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Liczę na 15 medali dla Polski

Można życzyć tylko zdrowia, 
resztę zrobię sama

Rozmowa z Marcinem Nowakiem, szefem Polskiej Misji 
Olimpijskiej Tokio 2020

Rozmowa z Marią Andrejczyk, lekkoatletką, uczestniczką 
igrzysk olimpijskich w Tokio w konkursie rzutu oszczepem
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Przerwane igrzyska

Jesteśmy jednym z faworytów

Rozmowa z Albertem Gochniewskim, sprawozdawcą z mo-
nachijskich igrzysk 1972 roku

Rozmowa z Michałem Winiarskim, trenerem Trefl  a Gdańsk, 
uczestnikiem igrzysk olimpijskich w Pekinie i Londynie
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Mylił się każdy, kto 
spodziewał się wystą-
pienia polityka formatu 
europejskiego.

Zamiast słowa oszlifo-
wanego elegancją myśli 
i stylu był występ poli-
tycznego wykidajły.

Słuchaczy zaś mniej niż na odpuście w Sulęczynie. 
Niektórzy z wrażenia ziewali.

Nie ziewałem.
Słuchanie Tuska "w moim rodzinnym mieście" 

sprawiało przyjemność.
Swoją drogą, czemu je opuścił?
Miał okazję wyjaśnić miejscowym, jak mieszkaniec 

Gdańska i mieszkanka Gdyni wynaleźli wolny lokal 
komunalny w Sopocie.
"Ruski ład"?
Czy Tusk miał na myśli,"excuse-moi", pogawęd-

kę swojego ministra Sienkiewicza z prezesem NBP 
Belką?

Był rok do wyborów, notowania PiS sięgały 43 
proc., budżet Tuska trzeszczał, defi cyt zaczynał być 

groźny dla polityki koalicji PO-PSL - i oto były ofi -
cer UOP spotyka się z byłym sekretarzem uczelnia-
nym PZPR.

Żeby było jak u hrabiego Lampedusy...
"Ale wtedy moim warunkiem, excuse-moi, jest dy-
misja ministra fi nansów(...) wtedy robimy co trzeba, 
aby kraj to zauważył".

W zamian za pożegnanie "z tymi różnymi lansada-

mi hrabiego von Rothfeld-Rostowskiego", zmieni się 
polityka banku centralnego na bardziej dla rządu 
Tuska wyborczo użyteczną.

Czy Sienkiewicz z Belką chcieli z demokracji zro-
bić "fasadę demokracji" na rzecz T(R)uska i jego 
kompanii, która w 2007 i w 2011 dzięki demokracji 
wybory wygrała, a w 2015 i w 2019 wbrew demo-

kracji wybory z koalicją Kaczyńskiego przegrała?
Żeby PiS "mógł zdławić wolne słowo, żeby można 

kraść bez żadnej kontroli i opamiętania"?
Czy b. premier miał na swojej myśli Sławomira 

Nowaka, który drzwi w drzwi z gabinetem premiera 
uruchomił, jak zauważa prokuratura, komercyjną 
agencję pracy tymczasowej dla menedżerów spółek 
państwowych?

Czy to nie Donald Tusk był "head hunterem" po-
litycznych awansów wspólnika Dariusza Z. i Jacka 
P.?

Gałganił zwyczajową gdańską publiczność polityk, 
którego najwierniejszy stróż jego spokoju omawiał 
nocą przy śmietniku publikacje "Rzeczpospolitej", a 
przy bakłażanie z frytką precyzował z Kulczykiem 
sposób na eksmisję redaktora naczelnego "Faktu"; 
redakcję "Wprost" naszli zaś agenci ABW, ale nie-
skutecznie, stąd też wiadomo jak u Tuska wyrabiano 
kiełbasę, której sam nie kosztował.
"Jesteśmy w życiu publicznym po to, by dzielić się 
dobrem, tak jak każdy potrafi  najlepiej".

Tuskowi pod Neptunem najlepiej wyszło szczucie. 
W kampanii 2019 próbowali swoich sił w tej kon-
kurencji liczni jego partyjni koledzy i kolegów ko-
leżanki.

Licha przyszłość przed PO jeśli to już wszystko

Marek Formela

Akapit wydawcy 

„Ład ruski” Tuska
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Złoty rzut Fajdka?

I G R Z YS K A  Z  G D A Ń S K Ą



GAZETA GDAŃSKA
piątek 23 lipca 2021 r.2 ROZMAITOŚCI

0,53 zł                                             tyle z każdych 100 zł podatku PIT Gdańsk wydaje na gminny obowiązek ochrony zdrowia6,12 zł                                                                           tyle podatnik gdański łoży z każdych 100 zł podatku na zarządzanie miastem i jego strukturami 30,5 tys. zł                                                                            koszt finału WOŚP (strefa wolontariatu) w Gdańsku opłacony przez urząd ImpresjaJeszcze nadal zimno, ciemnoCzuć jest wilgoć nieprzyjemnąŁupie w kościach, niszczy wyżSenność chociaż długo śpiszGruby płaszcz i ciepłe butySą potrzebne bo to lutyKrótkie dni pręciutko płynąTrzeba się uśmiechać zimą! F(ig)raszkaNie tylko smog

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

4 614 zł
koszt biletów lotniczych 
na spotkanie Światowej 

Rady Bursztynu opłacony z 
budżetu Gdańska

7 200 zł
koszt cateringu na 
wręczaniu nagród 

Uphagena

10 000 zł
dotacja na 

międzywyznaniową wigilię 
w grudniu dla fundacji 

radnego A. Stelmasieiwcza 
przyznana w lipcu

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- To co będzie za 
ponad 2 lata, to wielka 
niewiadoma. Na dzień 
dzisiejszy, jeśli będzie 
taka wola polityczna, 
zrobię wszystko, aby 

w Gdańsku było lepiej. 
Nawet jeśli nie miałbym 
wygrać wyborów - poseł 
Kacper PŁAŻYŃSKI w 
rozmowie z red. Piotrem 

Kubiakiem.

- Donald Tusk jest 
witany bardzo radośnie 

i w poniedziałek w 
Gdańsku mieliśmy tego 
przykład(...) to nie był 

wiec programowy - poseł 
Jarosław WAŁĘSA 
o negatywnej ocenie 
powrotu b. premiera 

do krajowej polityki w 
sondażu Social Changes 
w rozmowie z red. Olgą 

Zielińską.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK

Mamy sezon ogórkowy
Piękny czas to urlopowy
A tu słychać o rozejmie

W naszym własnym 
polskim SEJMIE

Głosowała w końcu wiara
Jest kandydat za Bodnara

W Wiącku wielka jest 
nadzieja

Że wartości nam poskleja

 Rada Nadzorcza Energa SA 
podjęła uchwałę o powierzeniu 
z dniem 16 lipca 2021 roku 
pełnienia obowiązków Prezesa 
Zarządu Spółki, Wiceprezes 
Zarządu ds. Korporacyjnych 
Iwonie Waksmundzkiej-Olej-
niczak, do czasu powołania 
nowego Prezesa Zarządu. 
Iwona Waksmundzka-Olejniczak 
jest absolwentką Uniwersytetu 
Ekonomicznego w Krakowie 
(Zarządzanie i Marketing) oraz 
Wyższej Szkoły Ubezpieczeń i 
Bankowości w Warszawie (Finanse 
i Bankowość). Posiada dyplom 
Executive MBA przyznany przez 
Wyższą Szkołę Handlu i Usług w 
Poznaniu. Z PKN ORLEN S.A. 
związana od lutego 2018 roku, 
gdzie najpierw jako dyrektor 
Biura Relacji Inwestorskich, a 
następnie od lutego 2019 roku 
jako dyrektor wykonawczy ds. 
strategii i relacji inwestorskich 
odpowiedzialna jest m.in. za 
opracowanie i realizację strategii 
PKN ORLEN oraz nadzór nad 
realizacją projektów strategicz-
nych, przygotowanie i realizację 
inwestycji oraz dezinwestycji kapi-
tałowych, a także kształtowanie i 
prowadzenie polityki informacyjnej 
oraz relacji z uczestnikami rynku 
kapitałowego. W l. 2016-2017 
na stanowiskach dyrektora po-
szczególnych departamentów 
w Banku Ochrony Środowiska 
S.A. nadzorowała obszar ban-
kowości prywatnej, a następnie 
bankowości korporacyjnej. W l. 
2013-2016 jako kierownik marki 
w Plus Banku S.A. odpowiadała 
za budowę, kształtowanie i reali-
zację strategii marketingowej oraz 
polityki komunikacji zewnętrznej. 
W l. 2002-2012 w Invest Banku 
S.A. zarządzała siecią sprzedaży, 
odpowiadała za kształtowanie oferty 
produktowej, budowę i realizację 
strategii banku, nadzorowała 
realizację polityki komunikacji 
zewnętrznej, zarządzała relacjami 
z kluczowymi klientami banku, 
kolejno na stanowiskach kierow-
nika ds. bankowości detalicznej, 
kierownika ds. marketingu i analiz, 
a następnie kierownika marki. W 
l. 2001-2002 była kierownikiem 
ds. kluczowych klientów w 
ComputerLand. W l. 1998-2001 
pracowała w Banku Współpracy 
Europejskiej odpowiadając za 
relacje z kluczowymi klientami 
Banku.

 18 gdańskich par otrzymało 
Medale za Długoletnie Pożycie 
Małżeńskie przyznawane przez 
prezydenta RP: Sabina i Henryk
Adamowiczowie, Danuta i Jerzy
Danielewiczowie, Krystyna i 
Romuald Dembsowie, Halina 
i Bernard Kamińscy, Jolanta 
i Tadeusz Kowalczukowie, 
Alicja i Tadeusz Leksyccy, 
Ewa i Edward Lewandowscy, 
Mieczysława i Kazimierz Le-
wandowscy, Jadwiga i Józef 
Łojkowie, Barbara i Waldemar 
Motykowie, Romualda i Andrzej 
Olejniczakowie, Danuta i Ro-
man Ossowscy, Władysława 
i Jan Pobłoccy, Helena i Ma-
rian Rabczukowie, Krystyna i 
Zygmunt Reszelowie, Barbara 
i Leopold Stelczykowie, Janina 
i Stanisław Strahlowie, Danuta 
i Marek Wachowiakowie

Antykwariat Rejs poleca

Proponujemy pierwszą 
część biograficznej trylo-
gii Anny Łajming "Dzieciń-
stwo".

Pisarka urodziła się w 
1904 roku w Przymuszewie, 
w powiecie chojnickim, w 
zasiedziałej od wieków na 
Pomorzu rodzinie Żmuda-

-Trzebiatowskich. Była więc 
rodowitą Pomorzanką.

Literacko zadebiutowa-
ła dość późno, bo w 1958 
roku, jako dojrzała osoba. 
Jej twórczość dotyczy wy-
łącznie kaszubszczyzny i 
wyłącznie czasów dawnych, 
sprzed I i II wojny świato-
wej. Pisała po polsku wpla-
tając w tekst kaszubskie 
dialogi. Jej domeną stała 
się proza, zwłaszcza krótkie, 
skondensowane opowia-
dania, w których opisuje 

realia życia wiosek połu-
dniowych Kaszub, kultywu-
jąc kulturę, tradycję, język 
i obyczajowość kaszubską.

Za największe jej dzieło 
uważana jest trzytomowa 
autobiografia od dzieciń-
stwa do wybuchu II wojny 
światowej, której pierwszy 
tom proponujemy. Autor-
ka opisuje zarówno dzieje 
własnej rodziny i wydarze-
nia w wioskach i miastach 
pomorskich.

Mamy nadzieję, że prze-
czytawszy "Dzieciństwo" 
czytelnicy sięgną po kolejne 
części - "Młodość" i "Mój 
dom" oraz inne książki tej 
niezwykle cenionej i szano-
wanej przez kaszubską spo-
łeczność pisarki.

Tomasz Łunkiewicz

Anna Łajming "Dzieciństwo", to 
kolejna książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w 
Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

Członkowie Stowarzysze-
nia Godność, którzy brali 
udział w strajkach w grud-
niu 1970 r. strajkowali w 
sierpniu 1980 r. i po wpro-
wadzeniu stanu wojennego. 
Wielu z nas podjęło walkę z 
komunizmem w podziemiu 
za co płaciliśmy więzieniem. 
Nas ludzi Solidarności naj-
bardziej zaskoczyło zdanie 
Donalda Tuska "Gdańsk to 
moja największa przygoda - 
Solidarność”. Nie spotykali-
śmy Donalda Tuska na wie-
cach, strajkach w zakładach 
pracy, na nabożeństwach w 
kościele św Brygidy, ani też 
w aresztach, czy więzieniach.

Zapamiętaliśmy Donalda 
Tuska jako premiera, który 
upokorzył ludzi pracy pod-
wyższając wiek emerytalny, 
likwidując OFE, sprzedając 
za bezcen nowe zakłady pra-
cy, np Zakłady Papiernicze 
w Kwidzynie wybudowane 
za pożyczkę zaciągniętą 
przez Gierka zagranicą 
w wysokości 650 000 mln 
dolarów a minister Lewan-

dowski sprzedał za 150 000 
mln dolarów. Pamiętamy 
likwidację Stoczni w Gdy-
ni i Szczecinie. Pamiętamy 
4,50 zł za godz pracy, niskie 
emerytury i renty, niskie do-
datki rodzinne. Pamiętamy 
wielką emigrację młodzieży 
za pracą. Pamiętamy jak 
rząd Donalda Tuska potrak-
tował interpelację Macieja 
Płażyńskiego w 2009 r w 
sprawie uchwalenia ustawy 
dotyczącej ludzi represjono-
wanych w latach 1981-89.

Jakże fałszywie brzmi zda-
nie wypowiedziane przez 
Donalda Tuska "W 1980 r 
stoczniowcy, prości robot-
nicy nie mieli wątpliwości 
gdzie jest prawda, a gdzie 
kłamstwo" i dalej "Władza 
powinna być elementarnie 
przyzwoita”. Pytamy czy 
Twój rząd był "elementarnie 
przyzwoity" wobec Pola-
ków?

Donald Tusk drwi w swym 
przemówieniu z rządu PIS, 
że wprowadza "Ruski Ład” 
.Kto od czasów katastrofy 

smoleńskiej bardziej był ule-
gły Rosji niż Donald Tusk? 
Kto spacerował po sopoc-
kim molo z Putinem? Kto 
polskim ambasadorom urzą-
dzał szkolenie z ministrem 
spraw zagranicznych Rosji 
Ławrowem? Kto na lotnisku 
w Smoleńsku po katastrofi e 
samolotu przybijał "żółwiki” 
z Putinem? Jeżeli chodzi o 
przestrzeganie swobód oby-
watelskich w Polsce i Rosji i 
porównywanie ich to czysta 
złośliwość ze strony Tuska.

Kuriozalna jest teza jaką 
Donald Tusk postawił w 
swoim wystąpieniu "Nikt 
tak bardzo nie przyczynił 
się do upadku Kościoła w 
Polsce jak PIS”. To zdanie 
przejdzie do historii. Tusk 
n ie  wspomniał  i lu  ks ię-
ży komuniści wsadzili do 
więzień i ilu zamordowa-
li. I dalej "To PIS upodlił 
instytucję, która chroniła 
polską niepodległość, też 
naszą moralność i solidar-
ność. Dzisiaj zrobili z tego 
przybudówkę swojej par-

tii”. Cóż za herezja. Ko-
ściół przez wieki przetrwał 
najeźdźców a uległ PIS-owi 
w ciągu sześciu lat. Czy 
hierarchowie Kościoła są 
tak nierozsądni?Może to 
PO i eurokraci popełnili-
ście błędy wobec Kościoła 
w Polsce i popełniacie go 
w Brukseli? Pamiętamy jak 
nazwałeś słuchaczy Radia 
Maryja "moherowymi bere-
tami". Pamiętamy jak przed 
rokiem posłowie opozycji 
atakowali ze "Strajkiem Ko-
biet" kościoły i księży. Tego 
nie było za komuny!

Co do pojedynku "na ubi-
tej ziemi" z Jarosławem 
Kaczyńskim, to radzimy 
obejrzeć w archiwum TVP 
pojedynek Kaczyńskiego z 
Adamem Michnikiem i Toma-
szem Lisem. Do takiego po-
jedynku ponadto trzeba mieć 
zdolność honorową, której 
Donald Tusk nie posiada.

Czesław Nowak - 
Prezes Stowarzyszenia 

Godność

Stanowisko Stowarzyszenia 
„Godność” po wystąpieniu 
Donalda Tuska w Gdańsku
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W cieniu bursztynu  
- sportowa nędza...
Pozostają w cieniu stadionu w Letnicy. Zapomniane, opuszczone, zlikwidowane, wyburzone. Nie mają bursztynowej poświaty, 
dekorują miasto Dulkiewicz, Grzelaka i Korola odcieniami szarości i... wstydu.

A przecież Gdańsk jest 
oficjalnie miastem sporto-
wej dumy. Z tej dumy wy-
budowano stadion, którego 
właściwe rozmiary rozpo-
znać można dopiero czyta-
jąc rachunki zysków i strat 

- 19 mln zł straty, ponad 20 
mln zł dopłat do kapitału 
jego operatora z kieszeni 
dwóch miejskich spółek. 
Oraz 6 prezesów w ciągu 
10 lat, no i rada nadzorcza...

Z pieniędzy z budżetu 
Gdańska wybudowano też 
boisko na Zaspie,  które 
następnie wydzierżawiono 
zewnętrznemu operatorowi, 
choć gmina ma własnego 
zarządcę, Gdański Ośrodek 
Sportu, ale widocznie to 
firma niesprawna i dlatego 
dyrektor Leszek Paszkow-
ski zasługuje tylko na 160 
tys. zł pensji rocznie, a nie 
238 tys. zł jak szef straży 
miejskiej, Leszek Walczak.

Fo lder,  wydrukowany 
przez tę prężną spółkę Are-
na Gdańsk Operator w 2018 
roku, który prezydent Pa-
weł Adamowicz, rozdawał 
w kampanii wyborczej, ład-
nie prezentował gdańskie 
cnoty sportowe, przegląd 
gdańskiej nędzy sportowej 
zgrabnie omijając.

Opoda l  dobrze  wc iąż 
utrzymywanej przez GKS 
Stoczniowiec hali Olivia, 
na szczęście już pod ochro-
ną konserwatora zabytków, 
były przez lata boiska pił-
karskie i tor łuczniczy. Na 
skutek działań podjętych 
przez b. prezydenta Oliwa 
zamiast parku sportowego 
ma dzisiaj między ul. Der-
dowskiego a  ul .  Bażyń -
skiego park biurowy, a w 
perspektywie jeszcze jedną 
ulice a może i rondo.

W kompletnej ruinie znaj-
dują się także stadion UG, 
który kiedyś tętnił życiem 
piłkarskim i lekkoatletycz-
nym. Oficjalnie to plac bu-
dowy od 2019 roku! Przez 
lata grali na nim piłkarze 
Chemika Gdańsk,  repre-
zentacje UG wielu pokoleń 
prowadzone przez Tomasza 
Maślankę, Rolanda Kossa-
kowskiego, Mariusza Kin-
dę, toczyły się prestiżowe 
rozgrywki  l ig i  między -
uczelnianej. Lekkoatleci 
UG, prowadzeni przez m.in. 
Kazimierza Zimnego, Bo-
gusława Zarembę, Kazimie-
rza Domżalskiego czy Zby-
sława Anielaka, trenując 
w warunkach spartańskich, 

dominowali w mistrzostwa 
Polski szkół wyższych.

Ze słynnego boiska przy 
ul. Kościerskiej w Oliwie 
ufundowanego przez re-
prezentację Niemiec na mi-
strzostwa 2012 pozostało 
tylko ogrodzenie. Z listy 
obiektów sportowych znik-
nął także stadion Motławy 
im. Franciszka Mamuszki. 
Został przeznaczony przez 
gdańskich radnych na par-
king dla zoo, z boiska po-
został tylko obelisk patrona.

Z kolei na rynek budow-
lany trafiła część nierucho-
mości gdańskiej AWFiS. 
Pomysł na ratowanie bu-

dżetu uczelni wyprzedażą 
gruntów otrzymanych nie-
odpłatnie od skarbu pań-
stwa i nie obciążanych po-
datkiem od nieruchomości 
nie wzbudza podziwu. Co 
prawda udało się uchronić 
przed komercjalizacją bo-
isko do rugby, ale uczelnia 
wydzierżawiła dwa boiska 
do piłki ręcznej, na których 
przez lata prowadzono za-
jęcia uczelniane i treningi 
sportowe. Na boisko wje-
chały buldożery i będzie 
teraz plac zabaw dla dzieci 
mieszkańców bloków, które 
wybudowano tuż przy ogro-
dzeniu obiektu sportowego. 

Pomyśleć, że były kiedyś 
plany, by wybudować w tej 
okolicy pełnowymiarową 
pływalnię i kilkanaście kor-
tów... no i była piłka ręczna 
na poziomie i z tradycjami, 
o co dbali trenerzy Leszek 
Lewczuk, Tomasz Rachoń, 
Leszek Biernacki, Janusz 
Ciepliński.

Na miejsce  dla  konte -
nerów socjalnych, które 
gmina Gdańsk kupiła za 
kilkaset tysięcy złotych, 
zamieniono też jedno z 
dwóch kul towych boisk 
na Biskupiej Górce. Kon-
tenery te zdobią politykę 
społeczną Gdańska A. Dul-

kiewicz, choć promotorem 
takich zdobyczy cywilizacji 
gdańskiej szczodrości był 
Maciej Lisicki, wtedy wi-
ceprezydent Gdańska, dziś 
z dochodem prawie 350 
tys. złotych rocznie prezes 
Gdańskich Autobusów i 
Tramwajów.

Z pejzażu sportowego 
Gdańska zniknęły też hale 
Wybrzeża i Gedanii. Obie 
dość pośpiesznie wyburzo-
no. Pierwsza, wybudowa-
na w unikalnej technologii, 
została przez klub GKS 
przekazana w zasób gminy 
razem ze stadionem. Za-
miast remontu za ok. 300 

tys. zł władze Gdańska do-
prowadziły do jej rozbiór-
ki, sprawą interesowała się 
prokuratura, ale ostatecznie 
nikomu włos z głowy nie 
spadł, a piękna działka za 
stadionem żużlowym znaj-
duje się w zasobach gminy. 
Likwidacja hali  Gedanii 
to z kolei odprysk historii 
związanej z przejmowanie 
stadionu przez stowarzysze-
nie a potem spółkę i próba 
intensywnej komercjalizacji 
tego ważnego społecznie i 
kulturowo fragmentu pol-
skiej historii Gdańska...

(gg,st,km)
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Adriana Majdzińska 
– con-TEMPORARY
Ostatni miałem okazję obejrzenia wystawy gdańskiej artystki Adriany Majdzińskiej. Osoby w środowisku 
gdańskich twórców rozpoznawalnej i dobrze znanej, mającej już spore doświadczenie, ale często jeszcze 
zaskakującej swą wrażliwością i świeżym intelektualnym spojrzeniem na dzisiejszą sztukę. Ale o tym za chwilę.

Pamiętam jak przed laty 
wraz z Czesławem Podle-
śnym zrobili na mnie olbrzy-
mie wrażenie. Ich pomysły 
daleko dalej wykraczały poza 
zwykłe, pospolite rozumienie 
nie tyle odbioru i prezentacji 
sztuki, ale również koncentra-
cji na swoich indywidualnych 
działaniach artystycznych. Nie 
wchodząc w szczegóły prowa-
dzona przez nich galeria WL-
4, ta w starym miejscu przed-
wojennej piekarni „Germania”, 
zapewne przejdzie do historii 
sztuki gdańskiej, a zjawisko-
we wystawy tam organizowa-
ne, sprawiały, że gdańska pu-
bliczność mogła poczuć się w 
centrum światowej awangardy 
wystawienniczej. Powtórzenie 
tamtego klimatu wydaje się 
niemożliwe, choć jak wiem 
czynione są tego typu starania.

Jedna z ostatnich wystaw 
poświęcona była Markowi 
Modelowi i zostanie w mojej 
pamięci do końca życia. Mo-
del wtedy jeszcze w doskona-
łej formie zaprezentował się 
jako wybitny artysta, podzi-

wiany i uwielbiany.
Ale wracając do 

tamtego czasu, pa-
miętam, że wysta-
wy w WL-4 mogły 
wznieść się na najwyż-
szy poziom artystyczne-

go Olimpu dzięki pomocy An-
drzeja Stelmasiewicza, wtedy 
jeszcze w innej roli i Kubie 
Karłowskiemu, grafiko-
wi z wielką 

wyobraźnią, autorowi dwóch 
wyjątkowych publikacji opa-
trzonych bardzo nowocze-

sną narracją grafi czną i 
wydawniczą. 

Pierwszy album poświęcony 
był Adzie Majdzińskiej i Cze-
sławowi Podleśnemu i wtedy 
zrozumiałem, że artystyczne 
dokonania Ady Majdzińskiej 
będą się rozwijały.

Wystawa, którą zobaczyłem 
teraz po wielu latach od tam-
tych wydarzeń, taką jest. Con-

-TEMPORARY to wystawa nie 
łatwa, ale jest naturalną koleją 
rozwoju artystki, prowadzi do 
nowych doznań i wyobrażeń, 
ale z lekką podpowiedzią ku-
rator wystawy Grażyny Toma-
szewskiej-Sobko otwiera się 
koncepcja swojej interpretacji i 
zrozumienia …”Prezentowane 
prace to swoista refl eksja nad 
wartością czasu, „chwilowo-
ścią” naszej rzeczywistości, w 

której wydarzenia i zjawiska 
mierzone są coraz krótszymi 
sekwencjami, a prędkość jest 
priorytetem bez względu na 
ponoszone konsekwencje… 
Wyrazistą dominantę wystawy 
stanowi cykl rzeźb zatytułowa-
ny „Natural Killer”. To nawią-
zanie do medycznego określenia 
komórek NK, stanowi również 
metaforę opisującą rzeczy-
wistość, w której to co miało 
chronić lub wzmacniać poczu-
cie komfortu i bezpieczeństwa, 
stanowi śmiertelne zagrożenie.”

Ada Majdzińska jest rzeźbiar-
ką, maluje, pracuje z metalem 
i ceramiką jest wszechstronna. 
Ale to nie materiał, przynaj-
mniej nie zawsze decyduje o te-
macie, to właśnie temat wyzna-
cza formę i nadaje pracą pewną 
ponadczasowość, stanowi sym-
bol zaopatrzony w duży ładu-
nek emocji. Artystka bardzo 
poważnie odnosi się do swoich 
realizacji, które niosą olbrzymi 
ładunek intelektualnych rozwa-
żań, poważnie skupiona idzie 
swoją drogą, kontemplując co-
dzienne życie. Zaskakuje swo-
imi niezwykłymi instalacjami, 
fascynuje poszukiwaniami. 
Tym razem artystka skupiła się 
tylko na instalacjach, choć pa-
miętam , że jej rysunek i malar-
stwo jest nie mniej interesujące 
i zaskakujące. …” Moje rzeźby 
muszą mieć temat… Stopnio-
wo zawężam obszar poszuki-
wań…”- mówi Majdzińska. 

Poszukiwania właściwego 
kształtu to odrzucenie zbęd-

nych elementów, które 
musi doprowadzić do 
właściwej kompozycji i 
musi zawierać w sobie 
wymaganą treść.

Drugą rzeźbą ostat-
niej wystawy artystki 
jest praca „Puklerze”. 
Stanowi ją cykl tond, 
to połączenie ceramiki 
z metalem nawiązuje do 

wczesnośredniowiecznej 
tarczy stanowiącej ochro-

nę przed strzałami i buduje 
analogię z kobiecą piersią, jed-
nocześnie podkreśla jej symbo-
liczny wymiar, jako siły życia.

Adriana Majdzińska artystka 
nadal poszukująca wprowadza 
nas w świat dużych emocji, w 
jednej z kolejnych prac kon-
frontuje znaczenie symboliki 
noża z biologiczną naturą zie-
mi. Dwoistość znaczeń stano-
wi dziś główny nurt jej poszu-
kiwań. Artystka jest doktorem 
habilitowanym i związana jest 
z Akademii Sztuk Pięknych 
w Gdańsku. Niestety gdańska 
wystawa artystki już dobiegła 
końca, jednak jej prace od 
czasu do czasu można oglądać 
w nowym WL-4, na terenie 
Stoczni Cesarskiej.

Stanisław Seyfried

Cytowane wypowiedzi po-
chodzą ze słowa wstępnego 
Grażyny Tomaszewskiej-Sobko 
do wystawy Adriany Majdziń-
skiej con-TEMPORARY

nas w świat dużych emocji, w 
jednej z kolejnych prac kon-

wiany i uwielbiany.
Ale wracając do 
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miętam, że wysta-
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szy poziom artystyczne-
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stwo jest nie mniej interesujące 
i zaskakujące. …” Moje rzeźby 
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kształtu to odrzucenie zbęd-

nych elementów, które 
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właściwej kompozycji i 
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wymaganą treść.

Drugą rzeźbą ostat-
niej wystawy artystki 
jest praca „Puklerze”. 
Stanowi ją cykl tond, 
to połączenie ceramiki 
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nę przed strzałami i buduje 
analogię z kobiecą piersią, jed-
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stwo jest nie mniej interesujące 
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Adriana Majdzińska artystka 
nadal poszukująca wprowadza 
nas w świat dużych emocji, w 

Adriana Majdzińska

Adriana Majdzińska, Natural Killer

Adriana 
Majdzińska, 

Puklerze
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Debata inwestycyjna 
w Grupie LOTOS
Centra kompetencyjne LOTOSU w ramach tworzonego koncernu multienergetycznego, podsumowanie statusu kluczowych 
inwestycji oraz agenda badawcza do 2030 r. – to tematy debaty, w której wzięli udział przedstawiciele Grupy Kapitałowej LOTOS  
i świata akademickiego.

Debata inwestycyjna po-
dzielona została na 3 obszary. 
Pierwszy dotyczył centrów 
kompetencji LOTOS w two-
rzonym przez PKN Orlen kon-
cernie multienergetycznym, 
drugi – statusu kluczowych 
projektów inwestycyjnych  
LOTOSU, trzeci – strategicz-
nej agendy badawczej gdań-
skiej spółki na lata 2020-2030.
– W Grupie LOTOS zdajemy 

sobie sprawę, że aby być no-
woczesną i efektywnie działa-
jącą firmą, musimy kłaść duży 
nacisk na inwestycje i rozwój. 
Obecnie realizujemy około 
360 projektów inwestycyjnych. 
Na inwestycje w 2021 roku 
wydamy około 1,4 mld zł. Z 
uwagi na toczący się proces 
przejęcia kapitałowego przez  
PKN Orlen, chcemy zaakcen-
tować nasze najlepsze kompe-
tencje dot. wodoru, logistyki 
kolejowej, offshore oraz ole-
jów bazowych. Jednocześnie 
prowadzimy szereg innych 
projektów z zakresu innowacji 

– powiedział Jarosław Wróbel, 
wiceprezes Zarządu Grupy 
LOTOS ds. Inwestycji i Inno-
wacji.

Centra kompetencji 
LOTOSU w koncernie 
multienergetycznym

Zgodnie z przedstawioną w 
maju strukturą budowy silnego 
koncernu multienergetycznego, 
którego częścią ma być rów-
nież Grupa LOTOS w Gdań-
sku zlokalizowane mają być 
centra kompetencyjne związa-
ne z wodorem, logistyką kole-
jową, usługami serwisowymi 
na morzu, olejami bazowymi. 

W ramach centrum kompe-
tencji wodorowych, realizowa-
ne są dwa projekty: Green H2 
i Pure H2. Grupa LOTOS chce 
wykorzystać swój potencjał i 
doświadczenie w dziedzinie 
wytwarzania wodoru, a także 
promować wodór jako zero-
emisyjne paliwo przyszłości. 
W ramach projektu Green H2 
spółka chce zbudować wielko-
skalową instalację do produkcji 
zielonego wodoru. To pomysł 
koncernu na to, jak odnaleźć 
się na rynku za kilkanaście lat, 
gdy paliwa węglowodorowe 
będą mniej popularne. Z kolei 
projekt Pure H2 to instalacja 
oczyszczania wodoru oraz in-
frastruktura do dystrybucji i 
tankowania tego paliwa. 

W obszarze logistyki kolejo-
wej, LOTOS realizuje projekt 
dot. zakupu 326 jednostek do 

transportu intermodalnego. 
Obie lokomotywy (jednosys-
temowa oraz wielosystemowa) 
mają dotrzeć do Gdańska do 
końca tego roku, a ostatnie 72 
z 324 wagonów mają pojawić 
się na bocznicy spółki LOTOS 
Kolej w połowie 2022 roku.

Grupa LOTOS chce także 
wykorzystać swoje kompeten-
cje w zakresie usług serwiso-
wych na morzu, stąd koncepcja 
świadczenia usług inwestycyj-
nych i serwisowych dla obsługi 
morskich elektrowni wiatro-
wych (MEW). Spółka LOTOS 
Petrobaltic zamierza aktywnie 
uczestniczyć w transformacji 
energetycznej jako narodo-
wy operator przy stawianiu, 
uruchamianiu i serwisowaniu 
morskich farm wiatrowych w 
Polskiej Ekonomicznej Strefie 
Morza Bałtyckiego.

Czwarte centrum kompeten-
cyjne będzie dotyczyło produk-
cji olejów bazowych. W fazie 
przygotowań jest projekt Hy-
drokrakingowego Bloku Ole-
jowego. W 3. kwartale 2021 r. 
ma on, zgodnie z założeniami, 
przejść do fazy realizacji. Jego 
celem jest dalsza poprawa 
ekonomiki przerobu ropy naf-
towej poprzez wygenerowa-
nie wyższych marż w wyniku 
produkcji i sprzedaży nowych, 
wysokomarżowych produktów 
(oleje bazowe II i III grupy). 

Projekty finalizowane 
i w realizacji

Spółka zakończyła na po-
czątku tego roku projekt bu-
dowy Węzła Odzysku Wodoru, 
którego celem jest ogranicze-
nie negatywnego oddziaływa-
nia na środowisko. Umożliwia 
to spalanie czystszego gazu 
ziemnego zamiast gazów rafi-

neryjnych. Podniosło to rów-
nież efektywności przerobu 
ropy. Dzięki nowej instalacji 
na rynek trafi dodatkowo ok. 
70 tys. ton LPG, 43 tys. ton 
benzyny surowej, 39 tys. ton 
benzyny lekkiej i prawie 9 tys. 
ton wodoru rocznie.

W maju 2021 r. spółka sfi-
nalizowała budowę czwartego 
kolejowego nalewaka bramo-
wego, który umożliwia sprze-
daż dodatkowego wolumenu 
na poziomie do 530 tys. ton 
oleju napędowego i benzyny 
motorowej w kraju (w skali 
roku). Pozwoli to zmniejszyć 
deficyt oleju napędowego na 
krajowym rynku, zastępując 
paliwo importowane produk-
tem z polskiej rafinerii.

Trwa modernizacja termina-
la w Piotrkowie Trybunalskim, 
który dzięki rozbudowie pra-
wie czterokrotnie (do 11100 
m3) zwiększy swoją pojem-
ność magazynową. Ponad 
dwukrotnie zwiększy się też 

jego zdolność przeładunkowa 
(do 700000 m3/rok). Z 1700 do 
2500 l/min wzrośnie również 
prędkość nalewu i, co ważne, 
terminal po zakończeniu in-
westycji, na przełomie 20202 
i 2023 roku, będzie pracował 
24h/dobę, 7 dni w tygodniu. 

Aby pracować jak najbardziej 
efektywnie, na wiosnę 2021 r. 
zrealizowano pierwszą część 
postoju remontowego rafinerii. 
Prace zakończyły się planowo 
na początku maja. Zostały wy-
konane bezpiecznie i zgodnie z 
budżetem. Druga część remon-
tu rozpocznie się wiosną 2022 r. 
Wdrożenie tzw. remontów po-
łówkowych pociągnęło za sobą 
konieczność przeprowadzenia 
szeregu projektów przystoso-
wawczych.

LOTOS realizuje także in-
westycje w segmencie wydo-
bywczym. Jedną z nich jest 
zagospodarowanie złoża ropy 
naftowej B8 zlokalizowanego 
w Polskiej Wyłącznej Strefie 

Ekonomicznej na Morzu Bał-
tyckim. Prowadzone są też 
prace związane z uruchamia-
niem systemu sprężania gazu i 
umożliwieniem przesyłu gazu 
ze złoża B8 do elektrociepłow-
ni Energobaltic we Władysła-
wowie.

Pierwszym z kluczowych 
projektów jest projekt Yme, 
obecnie znajdujący się w za-
awansowanej fazie zagospo-
darowania. Zakładany termin 
rozpoczęcia wydobycia ropy 
naftowej ze złoża Yme to IV 
kwartał 2021 roku.

Projekt w fazie 
planowania

Grupa LOTOS, wspólnie z 
PKN Orlen oraz ENERGĄ, 
rozpoczęły analizy dot. budo-
wy elektrowni gazowo-paro-
wej w Gdańsku, która miałaby 
powstać do lipca 2026 r. To 
inwestycja zarówno w bezpie-
czeństwo energetyczne zakła-
du, który stałby się odporny na 
wszelkiego rodzaju zaniki na-
pięcia, ale docelowo również w 
bezpieczeństwo państwa.

Aby umożliwić przeładunek 
produktów o wolumenach do 5 
tys. ton drogą morską, LOTOS 
przygotowuje się do budowy 
morskiego terminalu przeła-
dunkowego na Martwej Wiśle 
na nabrzeżu usytuowanym 
w bezpośrednim sąsiedztwie 
rafinerii w Gdańsku. Budo-
wa terminala odciąży przede 
wszystkim bocznicę kolejową 
na terenie rafinerii oraz dopro-
wadzi do uniezależnienia się 
od innych portów przeładun-
kowych. 

W przypadku segmentu 
wydobywczego jednym z 

kluczowych projektów inwe-
stycyjnych LOTOSU w Nor-
wegii jest Noaka, dotyczący 
zagospodarowania odkrytych 
złóż w obszarze na północ od 
Heimdal. Obecnie trwają prace 
nad wypracowaniem optymal-
nej koncepcji zagospodarowa-
nia złóż.

LOTOS planuje także reali-
zację zagospodarowania złóż 
gazu ziemnego B4 i B6 na 
Morzu Bałtyckim oraz wydo-
bywanie gazu ziemnego wraz 
z towarzyszącymi frakcjami 
LPG i kondensatu. 

W ramach segmentu detalicz-
nego, LOTOS realizuje pro-
gram systematycznego rozwo-
ju sieci stacji paliw. Celem jest 
wzrost liczby stacji własnych 
i wzmocnienie pozycji rynko-
wej stacji LOTOS na głów-
nych drogach ekspresowych i 
autostradach w kraju. W latach 
2021-2023 do sieci własnej 
koncernu ma zostać włączo-
nych łączenie 15 obiektów.

Strategiczna agenda 
badawcza Grupy 
Kapitałowej LOTOS 
na lata 2020-2030

Trzecią częścią debaty in-
westycyjnej była prezentacja 
strategicznej agendy badawczej 
gdańskiego koncernu do 2030 
roku. Wśród omawianych sfer 
innowacyjności znalazły się: 
nowoczesne technologie rafine-
ryjne i produkty ropopochodne, 
rozwój portfela nowych pro-
duktów i usług oraz digitalizacja 
i wzrost efektywności organiza-
cyjnej. Zewnętrzne dofinanso-
wanie projektów innowacyj-
nych z funduszy krajowych 
i europejskich to dotychczas 
ponad 19 mln zł. 

LOTOS ma zamiar realizo-
wać inicjatywy dotyczące roz-
woju technologii rafineryjnych 
(instalacja badania procesów 
katalitycznych i hydrokrako-
wane bazy olejowe) oraz doty-
czące ekoproduktów ropopo-
chodnych (ekologiczne asfalty 
i asfalty do recyklingu).

Koncern dostrzega także 
duży potencjał w rozwoju 
segmentu paliw alternatyw-
nych, stąd chce kontynuować 
projekty z zakresu technologii 
wodorowych oraz projekty dot. 
elektromobilności. LOTOS 
chce także wykorzystywać 
biopaliwa i zagospodarowy-
wać odpady do wzrostu mar-
żowości.

źródło  
materiały prasowe
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Kolonie rekreacyjno-sportowe z GZSiSS
Od poniedziałku do piątku w Szkolnych Schroniskach Młodzieżowych zlokalizowanych na terenie Gdańska na tygodniowych 
koloniach gościli młodzi mieszkańcy grodu nad Motławą. Bogata oferta zajęć dająca młodym podopiecznym możliwość 
psychoruchowego rozwoju, a także mnóstwo zabawy, została entuzjastycznie przyjęta przez młodych gdańszczan.
Poniedziałek z 
Gdańskiem w tle

Od rana uczestnicy ruszyli na 
poznawanie Gdańska. Rozpo-
częli od Oliwy. Najpierw zwie-
dzili Park Oliwski i Pałac Opa-
tów, aby chwile później poznać 
historię katedry i wysłuchać 
koncertu organowego. Wielu 
rozpoznało znane fragmenty 
utworów i poczuło potęgę in-
strumentu.

Drugim elementem przedpo-
łudniowej wycieczki był wjazd 
na taras widokowy Olivia Stars. 
Sam wjazd windą zapierał dech 
w piersiach a co dopiero wej-
ście na taras. Wysokość zrobiła 
bardzo duże wrażenie. Znane 
gdańskie obiekty nabrały z 
tego miejsca innej perspektywy. 
Ogrom Zatoki Gdańskiej z ma-
łymi stateczkami przyklejonymi 
do niebieskiego tła objawił się 
uczestnikom w pełnej krasie.

Po obiedzie przyszedł czas 
na sport. Na początek kolo-
niści zasmakowali uroków 
siatkówki. Po rozgrzewce i 
wspólnych ćwiczeniach roz-
poczęły się właściwe emocje, 
czyli gra. Po kolacji na uczest-
ników czekała kolejna dawka 
ruchu. Tym razem umysłami 
podopiecznych GZSiSS za-
władnęła piłka nożna. 

Wtorek z 
garncarstwem i 
alpaką ;)

Po wczorajszym odkrywaniu 

Gdańska drugi dzień kolonii 
z Gdańskim Zespołem Schro-
nisk i Sportu Szkolnego upły-
nął na wyjeździe do Chmielna. 
Pierwsze kroki młodzi koloniści 
skierowali na wystawę cerami-
ki kaszubskiej, a ponieważ nie 
tylko święci garnki lepią… pod-
opieczni GZSiSS spróbowali 
swoich garncarskich sił i przy 
użyciu użyciu koła garncar-
skiego z pomocą rzemieślnika 
utworzyli własne naczynia na 
kole garncarskim. Wykonane 
arcydzieła oczywiście zabrali 
ze sobą.

Kolejnym miejsce odwie-
dzin grupy kolonijnej był 

skansen u „Słodkiego”, w któ-
rym pan Kazimierz opowiadał 
uczestnikom o dawnych cza-
sach. Jakby tego było mało 
gospodarz pokazuje maszyny, 
na których dawniej pracowa-
no, a także demonstruje swoje 
umiejętności gry na harmonij-
ce. Największą radość sprawi-
ło kolonistom obcowanie ze 
zwierzakami w „Zagrodzie 
Alpaka”. W rolach głównych 
wystąpiły oczywiście alpaki, 
które wdzięcznie pozowały 
do wspólnych zdjęć. 

Po późnym powrocie i obie-
dzie znów sportowe emocje 
wzięły górę. Cztery drużyny 
rywalizowały ze sobą w siat-
kówce plażowej. Emocji jak 
zwykle nie brakowało.

Środa z grą terenową i 
„Kosmicznym meczem” 

Tuz po śniadaniu podopiecz-
ni GZSiSS wyruszyli w stronę 
Ujeściska, gdzie miała się roz-
począć zabawa miejska. Pod-
czas pokonywania trasy zaba-
wy uczestniczyli wzięli udział 
w rozmaitych konkursach 
związanymi z przyrodą i geo-

grafią, ale przede wszystkim 
zajmowali się poszukiwaniem 
przedmiotów – patyczków, 
które później mogli zamienić 
na nagrody. To opiekunka pani 
Magda zawczasu umieściła je 
w rozmaitych miejscach na tra-
sie zabawy.

Oprócz zabawy terenowej, 
jak na sportowe kolonie przy-
stało, młodzież wzięła udział 
w konkursach sportowych. A 
na koniec tej wycieczki cała 
grupa wylądowała na placu 
zabaw. Tutaj koloniści mogli 
wykazać się sprawnością i 
kreatywnością… i oczywiście 
poszaleć.  

W drugiej części dnia koloni-
ści wzięli udział w warsztatach 
plastycznych. Tym razem zajęto 
się techniką decoupage. Butel-
ki, buteleczki, słoiki, wszystko 
to wzięli w swoje ręce młodzi 
plastycy i już za chwilę spod 
ich rąk wychodziły kolorowe 
wazony.

Ostatnim akcentem tego dnia 
było wyjście do kina. Tym ra-
zem na warsztat poszedł obraz 

„Kosmiczny mecz 2”, a więc 
klasyka. Czy się podobał? Zda-
nia są podzielone.

Czwartek z 
Kościerzyną i Polsat 
Plus Areną Gdańsk

Rana na kolonistów czekał 
busik, którym mieli odbyć po-
dróż w okolice Kościerzyny. 
Szybkie śniadanie, zbiórka i 
w drogę, a po godzinie jazdy 
oczom uczestników ukazał 
się Skansen Parowozów. To 
w tym miejscu znajdował się 
pierwszy przestanek wyciecz-
ki. Masa parowozów, z któ-
rych każdy ma swój rodowód i 
niepowtarzalną historię. Na ko-
niec jeszcze przejażdżka starą 
drezyną… ale frajda.

Druga część wycieczki to gra 
miejska na rynku w Koście-
rzynie. Każda z grup uczest-
nicząca w zabawie otrzymała 
swoje zadania, których głów-
nym celem było poznanie tego 
miejsca, folkloru, historii, cie-
kawostek. Gra sprawiła wiele 
radości i nierzadko pokazała 
nowe nieznane dotąd historie. 
Kreatywność potrafi działać 
cuda . Na późne popołudnie 
zaplanowano wizytę na gdań-
skim stadionie, czyli Polsat 
Plus Arena Gdańsk. Zwiedza-
nie trybun, płyty boiska, tro-

feów, oglądanie ekspozycji z 
ważnych wydarzeń i wreszcie 
samodzielna próba wcielenia 
się w piłkarza. 

Piątek z pływalnią, 
ogniskiem i 
pożegnaniem

Zanim jednak młodzi uczest-
nicy rozjada się do domów 
czeka ich jeszcze spora dawka 
emocji.

Najpierw wycieczka na 
pływalnie, gdzie oczywi-
ście zażyją kąpieli, ale także 
poznają zasady bezpieczeń-
stwa nad wodą, a także pod 
okiem trenerów poznają taj-
niki pływania i nurkowania. 
Później na podopiecznych 
GZSiSS czeka jeszcze ogni-
sko z kiełbaskami, muzyką 
i zabawą. Nie zabraknie tez 
konkursów, szczególnie tych 
podsumowujących sportową 
część kolonii. Wspólne zdję-
cia, pożegnania i Kolonie 
Letnie z Gdańskim Zespołem 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
przejdą do historii. 

źrodło GZSiSS



- Jako jeden z nielicznych gdańskich 
dziennikarzy sportowych opisywał pan 
na łamach dziennika „Głos Wybrzeża” 
wydarzenia z Igrzysk Olimpijskich w 
Monachium 1972 roku. Był to całkiem 
inny świat, podzielona żelazną kurtyną 
Europa. Dwa państwa niemieckie, 
zachodnie i wschodnie. Sportowe 
igrzyska na szczęście te bariery powoli 
jakby zacierały. 
- Igrzyska Olimpijskie w Monachium 

1972 roku były spotkaniem sportowego 
świata. Spotkaniem jubileuszowym, po 
raz dwudziesty w erze nowożytnej. To 
miały być igrzyska XXI wieku, tak się 
wtedy o nich mówiło. Niemiecka or-
ganizacja, plus ich dokładna technika, 
miały wyprzedzać epokę. Miały być 
lepsze, doskonalsze, godniejsze zapa-
miętania. Miały przyćmić igrzyska z 
Rzymu 1960, Tokio 1964 i Meksyku z 
1968 roku. I to pod każdym względem.

- Siedmiokrotnie po złoto sięgnęli Polacy... 
- Siedem razy grano nam Mazurka 

Dąbrowskiego. Władek Komar, któ-
ry pchnął kulą na odległość 21,18 m, 
Zygmunt Smalcerz w podnoszeniu 
ciężarów, waga musza, 337,5 kg; Jan 

Szczepański w boksie, waga lekka 
(wygrał w finale z Orbanem z Wę-
gier); Witold Woyda we florecie indy-
widualnie i złoto w drużynówce; Józef 
Zapędzki w pistolecie sylwetkowym. 
Nade wszystko zaś ogromną uciechę 
zrobili nam futboliści. Wtedy to prze-
cież wystrzelił team trenera Kazimie-
rza Górskiego. Okazało się, że kopanie 
piłki to również i polska specjalność. 
Jak pamiętam, z gdańskiej ekipy nikt 
wtedy nie zdobył medalu. To jedyne 
takie igrzyska w historii gdańskiego 
sportu. I oby nigdy więcej! Łącznie na 
tych igrzyskach biało-czerwoni zdobyli 
7 złotych, 5 srebrnych i 9 brązowych 
medali, kwalifikując się w generalnej 
punktacji na wysokim 7. miejscu na 48 
medalowych reprezentacji. 

- Piąty dzień września 1972 roku zapisał 
się na trwałe w historii igrzysk. 
- Tak. Był ranek, kiedy w olimpijskiej 

wiosce dokonało się coś najbardziej 
niewiarygodnego, coś co wspaniałą 
dotąd imprezę przekształciło w trage-
dię, nie tylko sportowego świata. Bru-
talnie, strzałami i krwią zburzono mit 
pax olimpica. Nie uszanowano powagi 

chwili, olimpijskiego ognia i spokoju. 
Grupa palestyńskich komandosów z 
organizacji „Czarny Wrzesień” doko-
nała zamachu w wiosce olimpijskiej. 
Ta masakra zaciążyła nad całymi igrzy-
skami. Pod znakiem zapytania postawi-
ła sens ich kontynuowania. Szef MKOl 
Avery Brundage okazał się jednak nie-
ugięty. Po 34 godzinach przerwy w 

zawodach, na stadionie olimpijskim 
odbyła się uroczystość, w której wzię-
ło udział 80 tysięcy osób, składających 
cześć ofiarom. My, dziennikarze, też 
uczestniczyliśmy wszyscy w ceremo-
nii żałobnej na wypełnionym ponad 
wszelkie normy stadionie. Dwa dni po 
tragedii, 7 września, wznowiono igrzy-
ska. Wygrała wspaniała olimpijska idea, 

wygrał olimpijski pokój, a symbolem 
był wciąż palący się nad monachijskim 
kolosem olimpijski ogień. 

- Zgasł o kilka dni później niż planowano, 
ale zgasł po wyczerpaniu olimpijskiego 
programu.
- Kiedy 11 września legendarny Ave-

ry Brundage, przewodniczący MKOl, 
zamykał Igrzyska XX Olimpiady, jed-
nocześnie kończąc swą służbę w ruchu 
olimpijskim, kiedy zgasł już olimpijski 
ogień, a olimpijska flaga opadała w dół 
przy akompaniamencie salw armatnich, 
stadion na chwilę zamarł. Nastąpiła to-
talna cisza. W ten sposób oddawano 
hołd pomordowanym. Staliśmy nie 
minutę, ale znacznie dłużej. Po to, by 
przeżyły igrzyska, by wiecznie żywa 
była olimpijska idea. Uniwersalna, 
ponad wszelkimi podziałami. Długo, 
bardzo długo nie opuszczaliśmy wtedy 
monachijskiego stadionu. Może dlate-
go po dziś dzień każdy widok stadionu, 
tak przecież charakterystyczny, przypo-
mina mi tamte wrześniowe dni sprzed 
prawie 50 lat.

Rozmawiał:  
Włodzimierz Amerski

- Jest pan usatysfakcjonowany składem 
kadry olimpijskiej? Czy pana zdaniem 
mogłoby być naszych reprezentantów 
na igrzyskach w Tokio więcej?
- Będzie kilka osób mniej niż w naszej 

kadrze na poprzednich igrzyskach w 
Rio de Janeiro. Wierzymy, że ten skład 
będzie mocnym składem i będzie mógł 
powalczyć o trochę więcej medali niż 
zdobywaliśmy na poprzednich igrzy-
skach.

- Igrzyska w Tokio to wyzwanie dla 
organizatorów i komitetów olimpij-
skich, ale też dla sportowców, którzy 
szykowali formę na ubiegły rok, a 
po odwołaniu i przeniesieniu igrzysk 
musieli ponownie przygotowywać 
szczyt formy na nowy termin igrzysk. 
Czy to mogło mieć wpływ na to, że 
niektórych zawodników nie ma w 
kadrze olimpijskiej?
- Wielki wpływ. Cały światowy sport 

odczuł ten rok. Oczywiście sportow-
ców można podzielić na dwie grupy. 
To ci, którzy ten czas przełożenia ter-
minu igrzysk wykorzystali na wylecze-
nie swoich kontuzji, wyleczenie swo-
ich urazów. Takie przykłady mamy w 
naszej kadrze. Na przykład Anita Wło-

darczyk, która z tygodnia na tydzień 
rzuca coraz dalej, a rok temu pewnie 
byłoby to trudne. Jest grupa sportow-
ców, którym ten rok nie do końca się 
przysłużył. Doskonale wiemy, że dla 
sportowca, zwłaszcza w zaawansowa-
nym sportowo wieku, rok to jest ogrom 
czasu. Wiele kontuzji, wiele wyrzeczeń, 
często cierpienia i bólu. Tak na całym 
świecie się działo. Te igrzyska na pew-
no będą igrzyskami innymi, na pewno 
lekko dziwnymi. Na pewno do końca 
będzie im towarzyszyć niepewność z 
formą sportową, bo niestety sportowcy 
na całym świecie nie mieli równych 
warunków jeśli chodzi o przygoto-
wania. My jako Polacy jesteśmy w 
tej uprzywilejowanej sytuacji, że w 
większości przypadków nasi sportow-
cy w 2021 roku mogli bez przeszkód 
realizować szkolenie w Europie i na 
świecie. W Polsce wszystkie COS-y 
działały dla kadr olimpijskich bez za-
kłóceń. Na świecie tego komfortu nie 
wszyscy mogli zaznać. 

- Według jednej z prognoz reprezen-
tanci Polski mogą wywalczyć około 15 
medali. Czy pana zdaniem to realna 
liczba medali do zdobycia? W ostat-

nich kilku igrzyskach zdobywaliśmy 
10-11 medali.
- Liczymy, że wreszcie uda nam się 

z tej stagnacji 10-11 medalowej wyjść. 
Podtrzymuję moje nadzieje na 15 me-
dali. 

- Pandemia spowodowała przełoże-
nie igrzysk i utrudniła sportowcom 
przygotowania do tej imprezy. W tej 
sytuacji należy tym bardziej docenić 
wsparcie na jakie mogli liczyć nasi 
olimpijczycy i Polski Komitet Olim-
pijski od PKN ORLEN. 
- Polski Komitet Olimpijski ma to 

szczęście, że partnerzy i sponsorzy 
naszego ruchu olimpijskiego od po-
czątku pandemii solidarnie podkre-
ślali, że są z nami, będą z nami bez 
względu na to co się będzie działo. Są 
z nami na dobre i na złe. Przeżyliśmy 
bardzo trudny rok. Nie wycofał się ża-
den ze sponsorów. Rozpoczął to PKN 
ORLEN. Pan Prezes Daniel Obajtek 
podkreślał wielokrotnie, że wsparcie 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
jest dla niego i dla całego Koncernu 
bardzo ważne, jeśli chodzi o sponso-
ring sportowy. Troska o to, aby polscy 
sportowcy, olimpijczycy, mieli kom-

fort przygotowań, a na samych igrzy-
skach mogli godnie reprezentować 
Polskę to był priorytet dla PKN OR-
LEN. To pokazuje jak firma doskonale 
współpracuje z ruchem olimpijskim. 
Za to dziękujemy. Sport jest tak ko-

chany na całym świecie, bo potrafi 
jednoczyć w ciężkich chwilach i jed-
noczyć nie tylko samych sportowców, 
ale ludzi z każdej dziedziny życia. 

Rozmawiał  
Tomasz Łunkiewicz

I G R Z YS K A  Z  G D A Ń S K Ą

PARTNER WYDANIA

Liczę na 15 medali dla Polski

Przerwane igrzyska

Rozmowa z Marcinem Nowakiem, szefem Polskiej Misji Olimpijskiej Tokio 2020

Rozmowa z Albertem Gochniewskim, sprawozdawcą z monachijskich igrzysk 1972 roku 

Marcin Nowak - sprinter, lekkoatleta, olimpijczyk z Sydney (2000) i Pekinu 
(2008). wielokrotny mistrz Polski w biegach sprinterskich. Trzykrotny medalista 
mistrzostw Europy.
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- Paweł, występy na poprzednich 
igrzyskach motywują cię przed 
startem w Tokio czy zapominasz 
o nich (Paweł Fajdek w Londynie 
i Rio de Janeiro odpadał w kwa-
lifikacjach - dop. TŁ)?

- To już nie ma znaczenia, to 
było dawno. 
- Dobrze byłoby gdyby w twoim 
wypadku przysłowie "Do trzech 
razy sztuka" się sprawdziło.

- Oczywiście. Myślę, że w Tokio 
będziemy mieli dobry przykład na 
prawdziwość tego przysłowia.
- To będą twoje trzecie igrzyska 
można więc powiedzieć, że jesteś 
weteranem olimpijskim. Czujesz 
jakiś stres przed startem?

- Wszystko odbywa się w mo-
mencie wyjścia na stadion. Wcze-
śniej możemy mieć jakieś wy-
obrażenia jak będzie wyglądała 
rywalizacja. Ważne, żeby sobie 
poradzić w danej chwili z tym, co 
na nas spłynie. Zobaczymy. Nie 
wiemy jaka będzie pogoda. Może 
padać, może świecić słońce. Może 
będzie pięciu kibiców, może bę-

dzie tysiąc kibiców. Nie zwracam 
nas to uwagi. Staram się dobrze 
przygotować formę na ten start i 
tylko to mnie interesuje. 
- Czy to, że nie będzie kibiców 
ma dla ciebie jakieś znaczenie? 
Doping pomagał ci, dodatkowo 
motywował czy nie miał żadnego 
wpływu?

- Dla mnie nie ma żadnego zna-
czenia obecność kibiców podczas 

startu w igrzyskach olimpijskich. 
Sytuacja jest jaka jest. Nie mamy 
na nią wpływu. 
- Przełożenie igrzysk o rok miało 
wpływ na twoje przygotowania?

- Przełożenie igrzysk w niczym 
mi nie przeszkodziło. Jest nawet 
lepiej. Miałem czas żeby odpo-
cząć, zregenerować się, wyleczyć 
kontuzje. Teraz o wiele przyjem-
niej się trenowało po tej przerwie.

- W tym trudnym okresie wywoła-
nym przez pandemię wsparcie PKN 
ORLEN pozwoliło tobie i innym 
polskim zawodnikom skupić się 
tylko na przygotowania. 

-  Oczywiście .  Zapewnienie 
wsparcia finansowego jest niesa-
mowicie ważne. Nie musieliśmy 
myśleć o tym, z czym zmierzyło 
się wiele osób. Pamiętajmy, że 
wszystko zostało zamknięte. Koro-

nawirus zrujnował wiele firm, za-
kładów pracy. Ludzie mieli i mają 
olbrzymie problemy. Tym bardziej 
musimy docenić to co zrobił dla 
nas PKN ORLEN i odwdzięczyć 
się medalami. Sport bez wsparcia 
by nie istniał.
- Czego należy życzyć ci w Tokio?

- Zdrowia. Tylko zdrowia. 
Rozmawiał  

Tomasz Łunkiewicz

- Czujesz już klimat igrzysk?
- Moja głowa bardzo często wędru-

je w kierunku Japonii. Przede mną 
jeszcze trochę pracy do wykonania, 
a czasu coraz mniej. Wiem, że przez 
parę lat wykonałam bardzo dobrą pra-
cę. Mało jest do poprawienia. Teraz 
wszystko jest w rękach losu.

- Przełożenie igrzysk z 2020 roku na 
2021 utrudniło ci przygotowania?
- W moim wypadku przełożenie 

igrzysk nie sprawiło żadnego proble-
mu w przygotowaniach. W ubiegłym 
roku miałam bardzo poważną kontu-
zję stawu skokowego, która zakończy-
ła się zabiegiem. Mimo to udało mi się 
wystartować i miałam całkiem fajny 
sezon. Przełożenie igrzysk wyszło 
mi na plus. Bardzo zyskałam w mi-
nionym roku. Na pewno nie zmarno-
wałam tego czasu, który był "wolny". 
Ciężko pracowałam. To teraz powoli 
zaczyna mi procentować. W moim 
wypadku pandemia i przełożenie 
igrzysk wyszło na plus.

- Wracasz jeszcze do igrzysk w Rio i 
najgorszej dla sportowca czwartej 
pozycji?
- Przede wszystkim to było bardzo 

fajne doświadczenie. Jeśli chodzi o 
same igrzyska w Rio de Janeiro to 

wspominam je z uśmiechem na twa-
rzy. Bardzo fajny czas, bardzo fajne 
chwile, podczas których wiele się 
nauczyłam, zdobyłam wiele doświad-
czenia. Cieszę się, że jadę na swoje 
drugie igrzyska.

- Igrzyska w Tokio będą inne od 
wszystkich. Zabraknie kibiców. 
To chyba trochę zabija klimat tego 
sportowego święta...
- Jak najbardziej. Bez kibiców nic 

nie jest tak wspaniałe. Niestety wszy-
scy musimy sobie z tym jakoś pora-
dzić, jakoś trzeba to przetrwać. W Pol-
sce mamy już bardzo fajne zawody na 
których są kibice. Wiem, że w Japonii 
na pewno nie będę sama. Przy mnie 
i w moich myślach będzie wielu Po-
laków, i mimo wszystko będzie mnie 
niosła ta siła.

- Oczekiwania wobec twojego startu 
są bardzo duże, zwłaszcza po uzy-
skaniu trzeciego wyniku w historii...
- Mam nadzieję, że trochę je zga-

siłam po mistrzostwach Polski. Nie 
ukrywam, że sytuacja w tym mo-
mencie jest komfortowa. Do tej pory 
byłam rozliczana tylko z jednego 
życiowego rzutu, gdzie nawet na tre-
ningach rzucałam 6 metrów bliżej. To 
są naprawdę bardzo duże odległości. 

Teraz skupiam się na końcówce reha-
bilitacji barku i na kolejnych startach. 
To czy ktoś będzie mi wieszać medal 
na szyi, czy ktoś będzie miał większe, 
czy mniejsze nadzieje wobec mojej 
osoby - ok, z tym trzeba się liczyć.

- W ciężkiej sytuacji wywołanej 
pandemią przynależność do Grupy 
Sportowej ORLEN chyba bardzo 
pomogła w przygotowaniach olim-
pijskich?
- Zdecydowanie. Tutaj należą się 

ogromne ukłony w stronę PKN OR-
LEN. Nie zostawili nas ani na chwi-
lę. W swojej karierze miałam wiele 
perypetii zdrowotnych. Od momentu 
wkroczenia w wiek seniorski co roku 
mam jakąś kontuzję. ORLEN nie zo-
stawił mnie ani na chwilę. Od igrzysk 
olimpijskich w Rio de Janeiro bez 
względu czy mi idzie, czy mi nie idzie 
ORLEN mnie wspiera i jestem niesa-
mowicie wdzięczna za to co dla mnie 
robi. Naprawdę ogromne, ogromne 

"Dziękuję" dla PKN ORLEN.
- Czego należy życzyć oszczepniczce 
podczas igrzysk w Tokio?
- Zdrowia (śmiech). Tylko i wyłącz-

nie zdrowia. Resztę sama zrobię.
Rozmawiał  

Tomasz Łunkiewicz

PARTNER WYDANIA

Można życzyć tylko zdrowia, resztę zrobię sama

Staram się dobrze przygotować formę

Rozmowa z Marią Andrejczyk, lekkoatletką, uczestniczką igrzysk olimpijskich w Tokio w konkursie rzutu oszczepem

Rozmowa z Pawłem Fajdkiem, lekkoatletą, uczestnikiem igrzysk olimpijskich w Tokio w konkursie rzutu młotem

Maria Andrejczyk - polska lekkoatletka specjalizująca się w rzucie oszczepem. 
Uczestniczka igrzysk olimpijskich w Rio de Janeiro (2016), na których zajęła 4. 
miejsce. Medalistka mistrzostw Polski we wszystkich kategoriach wiekowych 
oraz ogólnopolskiej olimpiady młodzieży. Rekordzistka Polski seniorek – 71,40 
m – 3. wynik w historii światowej lekkoatletyki

Paweł Fajdek – polski lekkoatleta spe-
cjalizujący się w rzucie młotem. Mistrz 
Świata z 2013, 2015, 2017 i 2019 roku, 
złoty (2016) i dwukrotnie srebrny (2014, 
2018) medalista mistrzostw Europy. Pię-
ciokrotnie wygrywał klasyfikację IAAF 
Hammer Throw Challenge (2013, 2015, 
2016, 2017, 2019). Jest też czterokrot-
nym mistrzem Uniwersjady (2011, 2013, 
2015, 2017), złotym medalistą Igrzysk 
frankofońskich (2013) i młodzieżowym 
mistrzem Europy (2011). Uczestnik 
igrzysk olimpijskich 2012 w Londynie 
oraz igrzysk olimpijskich 2016 w Rio de 
Janeiro



Michał Winiarski (ur. 28 września 1983) zawodnik reprezentacji Polski w piłce 
siatkowej mężczyzn w latach 2004-2014, uczestnik Igrzysk Olimpijskich (Pekin 
2008, Londyn 2012), Mistrz Świata 2014, srebrny medalista Mistrzostwa Świa-
ta 2006 i 2011,  złoty medalista Ligi Światowej 2012, zwycięzca Ligi Mistrzów 
z Itas Diates Trentino (2009), trzykrotny mistrz Polski ze Skrą Bełchatów (2006, 
2010, 2011) i mistrz Włoch z Itas Diates Trentino (2008). Od sezonu 2019/2020 
trener Trefl a Gdańsk
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PARTNER WYDANIA

Jesteśmy jednym z faworytów
Rozmowa z Michałem Winiarskim, trenerem Trefl a Gdańsk, uczestnikiem igrzysk olimpijskich w Pekinie i Londynie

- Igrzyska olimpijskie w Tokio będą 
dziesiątymi, w których o medale 
będą walczyli polscy siatkarze. Ze 
startem drużyny Vitala Heynena 
kibice, i nie tylko oni, wiążą duże 
nadzieje. Czy brak medalu byłby 
dużym rozczarowaniem?
- Na pewno igrzyska są najpięk-

niejszym momentem w życiu 
sportowca. Myślę, że przed nad-
chodzącą rywalizacją w Tokio 
wyniki naszej reprezentacji mogą 
napawać nas dużym optymizmem. 
Chłopaki są bardzo zdetermino-
wani, w Lidze Narodów pokazali, 
że grają fantastyczną siatkówkę i 

– odnosząc się do przeszłości – z 
pewnością będą chcieli przełamać 
klątwę ćwierćfi nału i awansować 
do czwórki. Jesteśmy postrzegani 
jako jedni z faworytów, aczkol-
wiek turniej na pewno będzie bar-
dzo ciężki.

- W przypadku naszych siatkarzy 
trudno mówić, że może im prze-
szkodzić presja oczekiwań jakie 
w stosunku od ich występu mają 
kibice.
- Dla profesjonalnego sportowca 

presja jest czymś normalnym i czę-
sto działa jako motywacja do jesz-
cze lepszej gry. Trzeba pamiętać, że 
w zakończonej niedawno Lidze Na-
rodów nie wszystkie zespoły grały 
w pełnych składach. Uważam, że 
ten turniej był po części przygoto-
waniem do igrzysk. Ze względu na 
pandemię był rozgrywany w jed-
nym miejscu i intensywnością gry 
przypominał trochę Puchar Świata. 
Myślę, że graliśmy kapitalnie przez 
te pięć tygodni i tak jak powiedzia-
łem wcześniej, jesteśmy jednym z 
głównych faworytów do złotego 
medalu w Tokio.

- Czy rozgrywanie w tej formule 
Ligi Narodów tak krótko przed 
igrzyskami miało sens?
- Przed igrzyskami zawsze odby-

wała się Liga Światowa. Pamiętam 
jak graliśmy fi nał tych rozgrywek 
w Brazylii i prosto stamtąd lecie-
liśmy na igrzyska do Pekinu. Tak 
jest skonstruowany kalendarz, ale 
jest on taki sam dla wszystkich. 
Uważam, że należy to potraktować 
jako pewien etap przygotowań. Z 
powodu pandemii był to chyba 
jedyny możliwy sprawdzian, pod-
czas którego wszyscy mogli dużo 
pograć. Każdy z trenerów miał w 
głowie przede wszystkim igrzyska, 
Liga Narodów służyła przygoto-
waniom pod turniej olimpijski.

- Wiele drużyn stosowało swego 
rodzaju zasłonę dymną nie wy-
stawiając we wszystkich meczach 
optymalnych składów, jakby chcąc 
ukryć realną siłę swoich drużyn.

- Trzeba pamiętać, że pod wzglę-
dem fizycznym nie jest to możli-
we, by zagrać wszystkie mecze w 
takim turnieju jednym składem. 
Były zespoły, które nie wystąpią 
na igrzyskach i starały się one 
osiągnąć w Rimini jak najlepszy 
rezultat. Przykładem może być 
Słowenia, która większość spotkań 
grała pierwszym składem. To był 
wyczerpujący turniej, który poka-
zał nam, jak szeroki jest skład i jak 
trudny wybór stał przed trenerem 
Heynenem, żeby wybrać dwunast-
kę na igrzyska.

- Patrząc na skład grup olimpijskich 
polska grupa wydaje się teore-
tycznie łatwiejsza. Nie powinno 
być problemów z wyjściem z niej. 
Prawdziwa gra zaczyna się jednak 
w fazie pucharowej, w której nie 
można mieć chwil słabości.
- Igrzyska są wymagające właśnie 

także pod tym względem, że sama 
faza grupowa zazwyczaj nie jest 
bardzo trudna. Wychodzi z niej 
dużo zespołów, w Tokio będą to 
cztery drużyny z sześciu w grupie. 
Prawdziwe granie zaczyna się w 
fazie pucharowej. Trafi amy na sil-
ną drużynę z drugiej grupy i trzeba 
pamiętać, że o dalszym być albo 
nie być decyduje tylko jeden mecz. 
Sam jako zawodnik dwa razy prze-
grywałem ćwierćfinał. Wiem, że 
jest to bardzo bolesne, ponieważ 
jeden mecz, jeden słabszy dzień 
decyduje, że nie zagra się o medal 
igrzysk olimpijskich. To jest sport. 
Trzeba być czujnym, trzeba trafi ć 
z formą. Mam nadzieję, że przeła-
miemy tę klątwę, tę niemoc i ten 
ćwierćfinał przejdziemy. Potem 
gra się o medale i wszystko może 
się zdarzyć.

- Co do tej klątwy. Na czterech 
igrzyskach z rzędu po wyjściu z 
grupy przegrywaliśmy w ćwierć-
fi nale. Sam pan jako zawodnik 
przeżył to dwukrotnie.
- Trudno podać jedną przyczynę, 

dlaczego cztery razy z rzędu prze-
grywaliśmy ćwierćfi nał. Na pewno 
jest wiele czynników, które składa-
ły się na porażki. Pamiętam, że w 
Londynie mieliśmy słabszy dzień 
i troszeczkę na własne życzenie 
przegraliśmy mecz fazy grupowej 
z Australią. Przez to w ćwierćfi na-
le mierzyliśmy się z późniejszymi 
zwycięzcami igrzysk - Rosjanami. 
To zakończyło się odpadnięciem 
na tym etapie rywalizacji. Sami 
sobie pokrzyżowaliśmy drogę 
do medalu tym jednym meczem 
grupowym z Australijczykami. 
Ponadto igrzyska są olbrzymim 
wydarzeniem i trzeba dostosować 
się do reguł - chociażby takich, że 

często gra się o różnych godzinach. 
Pamiętam, że z Australią ten nie-
szczęsny mecz graliśmy o godzinie 
9.00 rano. Trzeba było wstać już 
o 5.30, ponieważ półtorej godziny 
jechało się do hali. To są czynniki, 
co do których trzeba być bardzo 
czujnym. Rywalizacja w grupie 
będzie ważna, ale najważniejszy 
będzie ćwierćfi nał.

- Patrząc na skład drugiej grupy 
można założyć, że do fazy pu-
charowej wyjdą Brazylia, Rosja, 
Stany Zjednoczone i Francja. To 
oznacza, że obojętnie z jakiego 
miejsca wyjdziemy z naszej grupy 
w ćwierćfi nale trafi my na bardzo 
trudnego rywala.
- Na pewno w ćwierćfi nale będzie 

to mecz pełen emocji, ponieważ w 
drugiej grupie są bardzo silne ze-
społy. Myślę, że wszystkie te dru-
żyny jadą do Tokio z tym samym 
celem, jaki ma nasz zespół. Dlate-
go tak ważny będzie ten ćwierć-
finał. Jestem bardzo ciekawy tej 
rywalizacji.

- Kluczem do sukcesu będzie chyba 
też opanowanie nerwów i skupienie 
się na graniu swojej gry.
- Liczę, że będziemy grali jesz-

cze lepiej niż w Lidze Narodów, w 
której już graliśmy świetnie, a nie 
był to turniej docelowy. Myślę, że 
będziemy doskonale przygotowani. 
Pozostaje nam trzymać kciuki za 
chłopaków.

- Igrzyska w Tokio będą inne od 
wszystkich - nie będzie kibiców. 
Czy może mieć jakiś wpływ na 
grę naszej drużyny? Wiadomo, że 
polscy kibice na trybunach byli 
niewiarygodnym wsparciem dla 
naszych siatkarzy.
- Jestem przekonany, że gdyby 

igrzyska w Japonii były rozgrywa-
ne z kibicami, to nasi fani byliby 
najliczniejszą grupą na trybunach. 
Towarzyszyli naszej drużynie 
wszędzie i na każdym turnieju. 
Jednak ostatni rok chyba wszyst-
kich przyzwyczaił do tego, że gra 
się bez kibiców. Po części jest to 
smutne, ale trzeba się do tego do-
stosować i potrafi ć grać o stawkę 
bez publiczności. Każdy sporto-
wiec trzy razy bardziej woli grać z 
kibicami, w końcu walczymy tak-
że dla nich. Ta energia wspólnie 
wytwarzana w hali jest wspaniała.

- To będzie dziesiąty start męskiej 
drużyny siatkarskiej na igrzyskach. 
W dziewięciu poprzednich zdoby-
liśmy tylko jeden medal. Wierzy 
pan, że w Tokio powiększymy 
dorobek medalowy?
- Wierzę, że tak.

Rozmawiał 
Tomasz Łunkiewicz

Skład reprezentacji Polski siatkarzy na igrzyska Tokio 2020:
rozgrywający: Fabian Drzyzga, Grzegorz Łomacz.
przyjmujący: Michał Kubiak, Wilfredo Leon, Kamil Semeniuk, Alek-
sander Śliwka.
atakujący: Łukasz Kaczmarek, Bartosz Kurek.
środkowi: Mateusz Bieniek, Jakub Kochanowski, Piotr Nowakowski.
libero: Paweł Zatorski.

Terminarz meczów polskich siatkarzy IO Tokio 2020:
grupa A:
2021-07-24: Polska – Iran (sobota, godzina 12.40)
2021-07-26: Polska – Włochy (poniedziałek, godzina 7.20)
2021-07-28: Polska – Wenezuela (środa, godzina 9.25)
2021-07-30: Japonia – Polska (piątek, godzina 7.20)
2021-08-01: Polska – Kanada (niedziela, godzina 2.00)

Bilans spotkań polskich 
siatkarzy na igrzyskach
Rok  Gospodarz  Miejsce
1968  Meksyk  5.
1972  Monachium  9.
1976  Montreal  1.
1980  Moskwa  4.
1996  Atlanta  11-12.
2004  Ateny  5-8.
2008  Pekin  5-8.
2012  Londyn  5-8.
2016  Rio de Janeiro  5-8.

Skład reprezentacji Polski, 
która zdobyła złoty medal w 
1976 roku w Montrealu: Wło-
dzimierz Stefański, Bronisław 
Bebel, Lech Łasko, Edward 
Skorek, Tomasz Wójtowicz, 
Wiesław Gawłowski, Mirosław 
Rybaczewski, Zbigniew Lubie-
jewski, Ryszard Bosek, Wło-
dzimierz Sadalski, Zbigniew 
Zarzycki, Marek Karbarz, 
trener: Hubert Jerzy Wagner
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